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Przeciw wywożeniu polskiego 
grosza do zagranicznych jaskiń gry.

W człowieku dużo grasuje i swawoli i namię­
tności. Do najbardziej wyuzdanych i niebezpiecznych 
należy namiętność hazardowania. Chęć i pragnienie 
zaryzykowania i postawienia na igraszkę losu wy- j 
sokich stawek, a nawet wszystkiego od razu, jest | 
tak wielka, że żadne rozwagi i uwagi na fatalne, 
ba katastrofalne następstwa tych poczynań nie mo- j 
gą ich od nich odwieść. Namiętność ta zresztą jest 
tak stara i dawna, jak daleko sięga pamięć o dzie- j 
jach ludzkich. W czasach starożytnych była ona 
tak silna, że np. stawiano w grze na kostki częstokroć ! 
siebie samego, po przegraniu całego swego majątku 
i niejeden dla dogodzenia namiętności hazardowej ( 
pozwolić się był zmuszony zaprzedać w okrutną, 
a dożywotną niewolę. A i dziś dużo jest takich, 
którzy w grze hazardowej tracą nieraz w kilku go- j 
dżinach olbrzymie fortuny i z wielkich bogaci od- [ 
razu stają się żebrakami. Jak nam doniesiono, w ; 
niedalekiej od nas okolicy niedawno temu pewien j 
obywatel ziemski w dzisiejszych ciężkich czasach j
0 jeden wieczór przegrał ni mniej ni więcej, jak : 
40 tys. zł.

Lekkomyślność ta hazardowa szczególnie u Po­
laków szeroko jest zakorzeniona i rozwinięta. Na 
niej opierał przecież Bismark swe nadzieje wydoby­
cia od polskiej szlachty w Prusiech ich majątków 
ziemskich. Niech tylko zobaczą, tak mawiał, j 
złoto, im ofiarowane ze strony pruskiej, a złakomią j 
się na nie i oddadzą w zamian za nie swe posia- i 
dłości ziemskie, a z uzyskanemi za nie pieniędzmi ! 
pojadą do Monaco i tam je przegrają. W tej 
uwadze Bismarka dużo, niestety, mieści się prawdy. 
Namiętności hazardowej na rękę idą tak zwane 
domy gry, dają one bowiem możność pofolgowania 
sobie tejże. Najbardziej znanym jest dom gry w 
Monaco, znany jeszcze i z licznych samobójstw 
desperatów, którzy tam utracili cały swój majątek. Ale
1 po innych miejscowościach i krajach istnieją podobne 
domy gry. Kilka lat temu założono taki dom gry 
i  w Sopotach — w sąsiedztwie od Gdyni. Usiinem 
dążeniem zdrowo myślącego społeczeństwa polskie­
go było odstraszenie i powstrzymanie Polaków od 
odwiedzania tej jaskini hazardu. Uczestników prasa 
i opinja publiczna piętnowała jako zdrajców i sprze- 
oiewierców sprawy narodowej. Niestety, jak poucza 
doświadczenie, wszystkie te zabiegi okazały się da- j 
remnemi. Jaskinia gry w Sopotach roi się od 
lekkoducbów Polaków, a przetrwonione przez nich 
rocznie kwoty dochodzą kroci.

Wobec takiego zupełnego fiaska zabiegów po­
wstrzymania namiętności hazardowej polskiej, cóż 
dziwnego, że budzi się dziś reakcja w kierunku 
założenia i w naszym kraju podobnych domów gry, 
wychodząc z tego założenia, że skoro i tak dużo 
Polaków marnuje tak olbrzymie sumy na hazardy 
i to zagranicą, to niech to raczej już czynią w kraju, 
Przynajmniej roztrwoniony grosz pozostanie w kraju, 
a nie dostanie się obcym. Poniżej podajemy w tej 
materji głos jakiegoś korespondenta z Grudziądza 
do „Dziennika Pomorskiego“. Od siebie dodajemy 
tylko to, że wywodom poniższym nie można z góry 
odmówić pewnej słuszności. Z dwojga zła trzeba 
zawsze wybierać mniejsze. Ale daleko lepiej podo­
bałoby nam się, gdyby zdrowia opinja publiczna 
u nas poszła w kierunku wywarcia nacisku na 
rząd, aby, jego przedstawiciele w Radzie Ligi Naro­
dów poczynili starania, aby ewentualnie na drodze 
międzynarodowej uchwały znieść wogóle wszystkie 
publiczne jaskinie gier.

Fałszywa (!) moralność i zubożenie kraju.
P rz e ciw  w yw ożeniu polskiego zło ta  do 

zag ran iczn y ch  jask iń  g ry .
W związku z najnowszym projektem zało­

żenia domów gry w kilku pobliskich nam krajach, 
niektóre dzienniki polskie poruszyły konieczność

założenia choćby jednego domu gry w Polsce, aby 
choć w części powstrzymać ten strumień polskiego 
złota, płynący corocznie do obcych kieszeni.

Ponieważ sprawa ta ma również i wielu prze­
ciwników, powodujących się względami etycznemi, 
warto zastanowić się, czy założenie domu gry w 
Poisce jest naprawdę rzeczą niemoralną, tembardziej, 
że rzekomej tej niemoralności mają zamiar dopuścić 
się niektóre zaprzyjaźnione z nami kraje.

Przedewszystkiem podkreślić należy, że nie 
ulega wątpliwości, iż wszelkie gry hazardowa na­
leżą do najbardziej szkodliwych namiętności, tak 
samo zresztą, jak i tytoń i wódka, przynoszące — 
nawiasem mówiąc — olbrzymie korzyści skarbowi 
naszego państwa.

Ponieważ jednak jest niemożliwym wykorzenić 
u wszystkich ludzi szkodliwy nałóg hazardu, trzeba 
więc pogodzić się z konieczności z jego istnieniem, 
a nawet skierować go na właściwe tory z korzyścią 
dla państwa i jego obywateli.

Tymczasem zaś źle pojęta (!) moralność w tym 
kierunku, nie pozwalająca na otwarcie w Polsce 
kasyna gry, staje się jedynie przyczyną ucieczki 
olbrzymich ilości pieniędzy z kraju i powoduje 
demoralizację obywateli, zmuszonych uprawiać 
hazard albo w tajnych jaskiniach gry w Polsce albo 
też po różnych „badach“ zagranicznych. W ten 
ostatni sposób naprzykład grube miljony zł. płyną

do kieszeni opasłych, wrogich Polsce Niemców 
sopockich i gdańskich. A już Bóg raczy wiedzieć, 
ile milj. obywatele nasi zostawiają bądź to w Monte 
Carlo bądź w Nicei lub w Biarritz.

Rzecz zmieniłaby się zupełnie, gdyby państwo 
wzgl. dane samorządy pozwoliły na otwarcie jeduego 
lub więcej domów gry w różnych miejscowościach 
klimatycznych Polski, przypuśćmy w Gdyni, Za­
kopanem i Krynicy.

Przedewszystkiem kasyna gry dałyby olbrzymie 
dochody, zarówno danej gminie, jak i państwu. 
Pieniądze, wywożone dziś do Soppot i za granicę, w 
lwiej części zostałyby w kraju, wzmacniając nasz 
skromny obieg pieniężny. W miejscowościach, gdzie 
by istniały domy gry, możnaby przeprowadzić 
wspaniałe inwestycje, pobudować wspaniałe kasyna 
i hotele, piękne wille, śliczne aleje i parki, a nawet 
zasilić funduszami szkoły, szpitale i inne instytucje 
dobroczynne. Jednem słow7em rozwój danych miej­
scowości byłby zapewniony, a zapoczątkowany tam 
ruch budowlany zatrudniłby szeregi bezrobotnych.

Jest więc obowiązkiem państwa porzucić ową 
fałszywą (i) moralność, która zresztą zupełnie nie 
istnieje, * gdy chodzi o wódkę i tytoń. Rząd powi­
nien zrozumieć, że o ile gra hazardowa jest rzeczą 
niemoralną, o tyle bardziej jeszcze rzeczą niemo­
ralną i szkodliwą dla kraju jest trwonienie polskie­
go pieniądza przez nieuleczalnych graczy zagranicą

womamm mmmm

Wielka afera poborowa w Toruniu.
A ferzyści przem ytn ik am i i szpiegam i.
Toruń. Wojskowo władze śledcze D. O. K. VIII, 

przy współudziale policji śledczej m. Torunia, wykryły 
i zlikwidowały szeroko rozgałęzioną organizację, zaj­
mującą się zwalnianiem poborowych ze służby woj­
skowej, odraczaniem ćwiczeń rezerwistom, wyrabia­
niem fałszywych paszportów zagr. oraz przemy­
caniem osób cywilnych przez granicę do Niemiec.

Na czele szajki stał starszy sierżant, Pantau 
Józef, zatrudniony w P. K. U. Toruń, który za wy- 
sokiemi łapówkami przy udziale aresztowanego Erne­
sta Jadke, b. oficera niemieckiego, Alfonsa Schmidta, 
z zawodu dentysty i Baurea, właściciela biura po­
średnictwa, uwolnił kilku poborowych od służby 
wojskowej.

Równocześnie aresztowano niejakiego Bluma 
Reinholda, który przemycał samochodem przez 
Wolne Miasto Gdańsk do Niemiec obywateli polskich 
narodowości niemieckiej. Wymienieni współdziałali 
również z aresztowanym w Mławie jednym z wy­
ższych urzędników, który za łapówki wydawał fałszy­
we paszporty oraz przepustki graniczne.

Pozatem śledztwo ustaliło, iż część aresztowa­
nych uprawiała również szpiegostwo na rzecz jedne­
go z państw ościennych.

Dalsze energiczne śledztwro prowadzi prokurator 
sądu okręgowego w Toruniu, p Chodecki wraz z pro­
kuratorem wojskowym, płk. Przywarą.

0 utworzenie dalszych ambasad.
P oselstw o tu re ck ie  w W arszaw ie  

— am basad ą.(?)
Warszawa. Pismo tureckie „Dżumhurjed“ do-

! nosi, że rząd angorski ma zamiar podnieść w naj- 
I bliższym czasie poselstwo tureckie w7 Warszawie do 
1 rangi ambasady.

A m eryk a tw o rzy  w P olsce am basadę  
w m iejsce  poselstw a.

Warszawka. Jak donoszą, już w7 najbliższym 
czasie poselstwo polskie wr Waszyngtonie i amery­
kańskie w7 Warszawie mają być podniesione do rzę­
du ambasad.

Nowy Jork. Assoc. Presse donosi z Waszyngto­
nu, że sprawa wzajemnego przemianowania poselstw 
Polski i Ameryki na ambasady wymaga pewnych 
formalności ze strony obu rządów, co jest spodzie­
wane w tym tygodniu.

Rewizje u niemców w Bydgoszczy 
i na Pomorzu.

R ew izje  u n iem ieckiego p rob oszcza w S ta ro ­
g ard zie , księdza H a e ck e rta .

Warszawa. Rewizja władz śledczych w bydgo­
skim lokalu niemieckiego „Biura Sejmu i Senatu“ 
(Sejm und Senats-Büro) była przeprowadzona w 
środę do późnego wieczora, a wt czwartek do 2-giej 
popołudniu. Zabrano dokumenty, dotyczące dzia­
łalności przy zwalnianiu od wojska i ułatwianiu 
ucieczek za granicę.

Podobne rewizje odbyły się w szeregu miast 
na Pomorzu w środę i czwartek. M. in. dokonano 
szczegółowej rewizji w mieszkaniu ks. Haeckerla w 
Starogardzie, proboszcza tamtejszej niemieckiej pa- 
rafji katolickiej. Kierownik niemieckiego 
biura sejmowego w Bydgoszczy, radca szkoły Hei­
deleck, kierownik bydgoskich harcerzy niemieckich 
Milkę oraz prezes związku harcerstwa niemieckiego 
w Polsce, Burchardt, pozostają nadal w więzieniu.

/

W y k ry cie  p otężn ej o rg an izacji o szczerczej  
p rzeciw  lek arzom  francuskim .

Paryż. Ukończone zostało długotrwałe śledztwo, 
prowadzone w sprawie oszczerczej kampanji przeciw 
lekarzom francuskim stacyj klimatycznych, a prze- 
uewszystkiem Vichy.

Władze -wykryły istnienie potężnej organizacji 
berlińskiej, która wysłała do Francji wielu agitatorów 
w celu prowadzenia systematycznej akcji agitacyjnej 
na szkodę lekarzy francuskich stacyj klimatycznych 
i na korzyść lekarzy zagranicznych.

Dokonano wiele aresztować. Wedle doniesień 
agencji Havasa organizacja berlińska wydawała na 
cele oszczercze agitacji olbrzymie sumy pieniężne.

•
P oseł afgański w m ieszany w a fe rę  

p rzem y can ia  kokainy.
Wiedeń. Dyrekcja policji w Wiedniu otrzymała 

od francuskich władz policyjnych pismo, zawierające 
dokładne szczegóły znanej afery przemycania koka­
iny z Paryża do Afganistanu. W aferę tę wmiesza­
ny jest również poseł afgański w Paryżu. Władze 
wiedeńskie rozpoczęły śledztwo, które wykazało, że 
hersztem bandy przemytniczej jest niejaki Józef 
Rawkin z Pińska, który przebywał swego czasu w 
Wiedniu.

W transporcie kokainy brać miał także udział 
Nebi-Tkan, obecny poseł w Moskwie, który przemy­
cał kokainę przy pomocy kurjerów dyplomatycznych.
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Z  Dalekiego Wschodu.
S y tu acja  w M andżurji z ao strza  się.

Londyn. Z Tokio donoszą na podstawie wiado­
mości z Mukdenu o zaciętych walkach ehińsko-so- 
wieckich na granicy. Główna kwatera chińska w 
Kirin komunikuje, iż wojska sowieckie posuwają się 
w kierunku rzeki Sungari. Oddziały armji czerw, 
zajęły Kwaczau w okol. Futing, kierując się na 
tbarbin. Marszałek Czang-Sue-Liang zwołał radę 
wojenną, celem przedsięwzięcia środków obrony, 
któreby uniemożliwiły dalszą ofensywę sowiecką.

Jap o n ja  z bronią w ręk u  s trz e c  będzie  
sw ych in teresów  w Mandżurji.

Londyn, 18. 10. „Morning Post4* donosi z Tokio, 
iż w razie wkroczenia oddziałów sowieckich w strefę 
wpływów japońskich w Mandżurji, Japonja zbrojnie 
bronić będzie swych interesów na tym terenie.

Rząd japoński powziął już w tej sprawie odpo­
wiednie postanowienia, przyczem na teren Mandżurji 
wysłano 10 bataljonów wojska, które mają odeprzeć 
ewentualny atak wojsk sowieckich, zagrażających 
prowincji.

Pow stan ie w Mongolji przeciw  Sow ietom .
Londyn. Z Władywostoku donoszą, iż dobrze 

uzbrojony oddział, składający się z Mongołów, Bur- 
jatów i Rosjan wtargnął do Mongolji pod dowódz­
twem niejakiego Merce, celem wywołania powstania 
przeciw rządowi sowieckiemu. Oddział liczy 2 ty­
siące ludzi.

Merce w roku ub. odegrał dość dużą rolę w 
Kominternie, pracując w sekcji mongolskiej. Oka­
zało się jednak, iż Merce jest agentem japońskiego 
sztabu generalnego i że udało się wykraść ważne 
dokumenty tajne. Merce zdążył zbiec do Japonji.

W okręgu amurskim oddział byłego oficera Sa- 
wieljewa wkroczył na terytorjum sowieckie w oko­
licach posterunku granicznego nr. 86 i po zaciętej 
walce wziął do niewoli 2 oficerów armji czerwonej 
i 18 żołnierzy. Następnie oddział powrócił na tery­
torjum chińskie.

Nowa zbrodnia rządu  Sow ietów . — Znów  
osadzenie w e więzieniu księdza katolickiego*

Mińsk. Władze sowieckie aresztowały w Jur- 
kowiczach, w okręgu mińskim, proboszcza parafji 
katolickiej, ks. Józefa Łukjanina.^

Ks. Łukjanin objął parafję w Jurkiewiczach 
po zasuspendowanym as. Stanisławie Żamojtuku, 
który pewnego dnia ogłosił z ambony, iż zrywa 
łączność z Kościołem i przechodzi do Związku bez­
bożników.

Po przyjeździe do Jurkowicz nowy proboszcz 
wygłosił kazanie, w którem wezwał wiernych, aby 
nie potępiali zbyt surowo czynu Żamojtuka, gdyż 
grzechu tego dopuścił się Żamojtuk nie z własnego 
przekonania, lecz pod wpływem prześladowania 
przez władzę *sowiecką.

Kazanie to stało się powodem aresztowania 
i osadzenia ks. Łukjanina w więzieniu czerezwyczaj- 
ki mińskiej.
A resztow an ie  dw óch stu d en tek  ukraińskich  

we Lw ow ie.
Warszawa, 18. 10. We czwartek aresztowano 

we Lwowie dwie studentki uniwersytetu, Jarosławę 
Kliszównę oraz Parańkę Pikasównę.

Pierwszą aresztowano pod zarzutem dostarcze­
nia broni i amuaieji ukraińskiej organizacji wojsko­
wej oraz za sprawowanie funkcji kurjerki, drugą za 
rozsianie nielegalnej literatury oraz za współudział 
w przygotowywanych, choć sparaliżowanych już dziś 
zamachach sabotażowych, tj. podpaleniu lasów rzą­
dowych i magazynów kolejowych w Winnikach pod 
Lwowem.

U kraińcy bezczeszczą pom nik „Orląt*4 
lw ow skich.

Warszawa. W nocy ze środy na czwartek nie- 
wyśledzeni Ukraińcy zbezcześcili we Lwowie po­
mnik „Orląt“, stojący koło politechniki.

„Lwowski Kurjer Poranny“ za omawianie tego 
faktu uległ trzykrotnej konfiskacie, a następnie ko­
misarz policji w towarzystwie 4 posterunkowych 
przeprowadził w redakcji ścisłą rewizję.

j Z  L I T W Y .
Szal litew ski w sp raw ie Wilna.

W budżecie litewskim na r. 1930, przedłożonym 
Smetonie, znajdowała się pozycja 4 miljonów litów ! 
na zbudowanie nowego pałacu dla prezydenta Litwy 1 
w Kownie. Smetona skreślił tę pozycję, twierdząc, 
że wydatek ten jest niepotrzebny, ponieważ niedługo 
przeniesie się do Wilna.

Kowno. Studenci Litwini, pozostający na stu- 
djach w Jugosławji, wynaleźli nowy sposób prowa- ; 
dzenia propagandy w sprawie Wilna. Na wszystkich 
wysyłanych przez siebie listach kładą oni pieczęć 
z napisem w języku niemieckim : „Słuchajcie wszy­
scy l Serce Litwy, jej stolica Wilno, została zagar­
nięta przez Polskę“.

Pisma kowieńskie piszą-z wielkiem uznaniem 
o „wynalazcach“.

P ra ła t  O łszauskas apeluje.
Kowno. „Ljetuyos Aidas“, organ urzędowy, 

omawiając wyrok w procesie ks. prałata Olszauskasa, 
zaprzecza pogłoskom o wywieranym nacisku na 
sąd i sądownictwo przez wryźsze sfery duchowne.

„Ljetnyos Aidas“ może stwierdzić, że sfery du­
chowne nie tylko nie wywierały nacisku, ale wedle 
wiadomości z Watykanu, Kościół katolicki postano­
wił wyczekiwać cierpliwie wyroku sądowego i w 
razie niepomyślnego wyniku procesu modlić się za 
skazanego.

Ks. prałat Ołszauskas jest niezadowolony z wy­
roku sądowego i wniósł apelację do najwyższego 
Trybunału.

P ra ła t  O łszauskas pod zarzu tem  
zam ordow ania syna.

Kowno. Prokurator sądu okręgowego w zwią­
zku z przebiegiem procesu ks. prałata Olszauskasa 
wrszczął ponowne dochodzenia przeciwrko prałatowi 
o zabójstwo jego syna, Ryszarda.

Kto Je s z c z e
nie zapisał gazety na nowy kwartał łub 
miesiąc, niech to uczyni bezzwłocznie! Tyl­
ko abonenci, mogący się wykazać kwitem 
abonentu gazet z 3 ostatnich miesięcy, 
otrzymają piękny kalendarz książkowy na 
gwiazdkę.

W I A D O M O Ś C I .
N o w e m i a a t o ,  dnia 21 października 1929 r.

Kalendarzyk 21 października, Poniedziałek, Urszuli p. m.
I • 22 października, Wtorek, Korduli i Alodji p. m.

Wschód słońca g. 6 — 39 m. Zachód słońcu g. 16 — 50 m. 
Wschód księżyca g 18 — 43 m. Zachód księżyca g, 11 — 54 m.

Z Orędownika powiatu lubawskiego.
N om inacja sługi gm innego gm iny L e k a rly .

L e k a rty . Na sługę gminnego gminy Lekarty zatwierdzo­
ny został p. Jan Sobociński z Lekart.

Pom ór i z a ra z a  świń.
R od zon e. W zagrodzie p. Kwiatkowskiego w Rodzo- 

nem stwierdzono urzędowo pomór i zarazę świń.
Surnin. W zagrodach pp. Fr. Lesióskiego w Suminie 

i W. Stójki w Rywałdziku stwierdzono urzędowo róźycę świń.

U rzęd ow an ia kom isji dla re je s tra c ji  
pojazdów  m echanicznych .

Na podstawie reskryptu Pana Wojewody Pomorskiego 
z dnia 39. IX. 1929 r. komisja dla rejestracji pojazdów 
mechanicznych będzie urzędowała w Toruniu w dniach 
9. i 23. października 1929 r.

G ospodarka san acyjn o-so cjalisty czn ej R ad y  
M iejskiej w Z aw ierciu  i Łodzi.

Sosnowiec, 17. 10. Do jakiego stopnia upadku 
doprowadziły gospodarkę miast w Zagłębiu Dąbrow- 
skiem rządy sanacyjno-socjalistyczne, o tem świadczy 
fakt, który zaszedł w Zawierciu.

W mieście tem we wtorek w obecności radcy 
wojewódzkiego Jurjewa uowoobrany prezydent miasta 
p. Jerzy Wolf przejął urzędowanie od kierownika 
tymczasowego zarządu miasta, p. Serugi. Przy tej 
okazji wyszło na jaw, że w kasie miejskiej znajdo­
wały się wszystkiego 4 (cztery) grosze. Jak sobie 
nowy prezydent miasta poradzi z taką sytuacją, 
niewiadomo.

Łódź, 17. 10. W następstwie fatalnej, rozrzutnej 
gospodarki socjalistycznej, kasy miejskie Łodzi są 
zupełnie puste. Na cały szereg wydatków Magistrat 
nie posiada pieniędzy i o ile stan ten się nie po­
lepszy, spodziewane są trudności przy wypłacie 
pensyj na 1 listopada, tem bardziej, że obecnie 
przypada cały szereg różnych płatności i odsetek za 
pożyczki. Magistrat ma się starać znowu o za­
ciągnięcie jakiejś pożyczki celem wybrnięcia z kło­
potów.

Słow eniec G ortan  ro zstrze lan y  w Poił.
Medjolan. Z Poli donoszą, że wyrok śmierci 

nadzwyczajnego trybunału do ochrony państwa na 
Słoweńcu Włodzimierzu Gortanie wykonano we 
czwartek rano przez rozstrzelanie.

W rażen ie w Zagrzebiu.
Zagrzeb. Wiadomość o straceniu zasądzonego 

Gortaua rozeszła się dziś w godzinach przedpołu­
dniowych w Zagrzebiu i wywołała wielkie porusze­
nie.

Z wielu domów powiewają chorągwie. W auli 
uniwersytetu zgromadzili się studenci, nie demon­
strując jednak. Po mieście rozrzucono wiele ulotek, 
które nawołują do demonstracji przeciwko samowoli 
faszystowskiej.

N om inacja p ob orcy  p od atkow ego na  
gm inę Ł ąk o rz .

Ł ą k o rz . Jako poborca podatkowy na gminę Łąkort  
wybrany został p. Władysiaw Rybiński.

Przydzielenie obwodu badania m ięsa.
Z dniem 1. XI. rb. przydzielony został p. Teodorowi 

Matysiakowi badaczowi mięsa, obwód Grodziczno, obejmujący 
miejscewości: Grodziczno, Nowe Grodziczno, Lorki, Hartówiec, 
Ostaszewo, Katlewo, Hartówiec obszar dworski, Mortęgi gmina 
i obszar dworski, Liliowiec gmina i obszar dworski, OsówiecT 
Zajączkowo, Rakowice, Jakóbkowo.

Przydzielone tymczasowo zastępstwo obwodu Grodziczno, 
badawczowi mięsa p. Świniarskiemu Ludwikowi zostało 

j cofnięte.

Z miasta i powiatu.
P rzed staw ien ie  am ato rsk ie  Stów . 

D zieci M arji.
N ow em iasto . Jak jnż wspomnieliśmy, odbyło się w 

ub. niedzielę przedstawienie amatorskie sztuki, osnutej na 
tle prześladowań pierwszych chrześcijan za czasów Dioklecja­
na. Sztuka sama w sobie piękna i wzniosła swem założe­
niem i ujęciem, ale wymagająca, chcąc, osiągnąć zamierzony 
cel, uwydatnienia widzom w całej pełni zawrotnej wyższości 
ideałów chrześcijańskich nad pogańskiemi, dla których warto 
było złożyć i życie w ofierze i ponieść niewysłowione katusze 

| oraz celem cdtworzeuia widzom ówczesnego świata i życia —
I powtarzamy, wymagająca wielkiego nakładu sił i zabiegów w 
! kierunku umiejętnego oddania za pomocą gry i uplastycznie­

nia za pomocą odpowiednich kostjumów i całej dekoracji.
1 Cel ten jednak i ze strony reżyserji i aktorek w zupełności 
' został osiągaięty, co razem wywarło takie wrażenie na wi­

dzach, iż samorzutnie powstało powszechne życzenie powtó­
rzenia sztuki — co się też stało w ostatni czwartek przy 
prawie pełnej jeszcze sali. Jak mile i błogo odbijała ta 
sztuka od rozmaitych tandeciarskich, banalnych, czczych, 
z któremi nieraz przyjeżdżają do nas rozmaite zespoły, rzekomo 
artystyczne.

Z ja rm a rk u  k u rzętn ick iego .
K u rz ę tn ik . W środę, dnia 16 bm. odbyi się jarmark 

i w Kurzętniku — słynnego już od dawnych czasów ze swych 
, jarmarków. Spęd koaf tym razem był nieliczny, a ceny 
! wahały się między 60—600 zł. Popyt średni. Spęd bydła 

natomiast był duży i ruch targowy ożywiony znacznie — 
płacono za krowy od 250—550 zł, za młode bydło od 120—300 zŁ

O tw arcie  bibljoteki T. C. L.
Lubaw a. Bibljoteka T. C. L. w Lubawie uzupełniona 

została nowemi książkami.
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(Ciąg dalszy.)

Baron dodawał jej otuchy, sam jednak naj­
mniejszej nie miał nadziei.

— Wieczorem wrócę z pewnością z Marcelkiem, 
— mówił ze łzami w oczach, — bo jestem przeko­
nany, że zabrano go do Paryża. Tam odszukamy 
go!

W duszy zaś dodał:
— Byliśmy zanadto szczęśliwi i przeznaczenie 

zazdrościło nam tego szczęścia!
— Proś Alfonsa, — szepnęła Irena, — aby cl 

pomógł...
— O nie, — przerwał Fryderyk. — Lepiej, że 

każdy na własną rękę działać będzie!
— Ach i on ciężko pewnie strapiony, bo ko­

chał przecież serdecznie naszego Marcelka!
O w pół ósmej stanął baron w stolicy i udał

się natychmiast do prefekta policji. Doniesienie 
i całego wypadku nastąpiło już w nocy ze strony 
i Alfonsa, zostawiono także dokładny rysopis dziecka. 

Wszystko było starannie załatwione i liczni agenci 
policyjni byli już wysłani w najrozmaitszych kierun­
kach. Od ojca zażądano tylko jeszcze kilka wyja­
śnień uzupełniających — ale on sam nie mógł nic 
innego powiedzieć, jak to, co już było wiadome.

Czy niema nieprzyjaciół? pytał go naczelnik 
policji. Nie, nie miał wyobrażenia, kto mógłby 
pragnąć jego nieszczęścia. Wykradzenie dziecka, 
tłumaczył urzędnik, było w każdym razie wykona­
ne przez ludzi, znających dokładnie stosunki do­
mowe, ale pomimo najusilniejszych starań i namy­
słów nie podejrzywał baron nikogo z domowników 
o popełnienie tej zbrodni!

Daremnie łamał sobie głowę — zagadka ta 
pozostała mu nierozwiązaną. O Alfonsie nie pomy­
ślał nawet. Nędznik ten ułożył plan swój zbyt mą­
drze i zbyt zręcznie go wykonał, aby jakiekolwiek 
podejrzenie mogło paść na niego i cieszył się teraz 
ze swego haniebnego dzieła.

Gdy Alfons wrócił dziś w nocy do domu, zastał tam 
już swego wiernego sługę, Piotra, spokojnego, uśmie­
chniętego, jak gdyby nic się nie było stało. Powóz 
był w remizie, konie w stajni i nic nie zdradzało 
daleko odbytej podróży.

— Wszystko w porządku? — zapytał Alfons.
— Tak, panie!
— Nie było żadnej przeszkody?
— Nie!
— Oddałeś dziecko?
— Jak pan rozkazałeś!
— Dobrze! Możesz odejść.
Piotr ukłonił się nisko i wyszedł, Alfons zaś 

udał się jeszcze na policję, aby stosownie do swego 
przyrzeczenia, danego Fryderykowi, uwiadomić o tem, 
co zaszło. Wiedział, że teraz jnż nie potrzebuje się 
niczego obawiać, że całą policję można poruszyć, 
a nikt dziecka nie znajdzie! Marceli bowiem wy­
glądał teraz już tak, że własna matka nawet nie 
byłaby go poznała. I tak plany Alfonsa były do 
połowy wykonane. Teraz nadchodziła druga poło­
wa — usunięcie męża. Ale i do tego wszystko 
już było przygotowane! (Ciąg dalszy nastąpi)



Otwarcie bibljoteki, które poprzedzi wykład z obrazami 
śwletinemi, nastąpi w niedzielę, dnia 3 listopada, o godzinie 
5  po poł. w auli szkoły powszechnej. . . .

Wstęp na wykład bezpłatny. W dniu tym można juz 
bidzie wypożyczać książki. Następne wydawania książek, 
■ odbywać się będą w każdy czwartek w godzinach 6—8 wie­
czorem.

Epilog sądowy głośnej spraw y.
Lubaw a. W związku z aresztowaniem w dniu 2-go bm. 

p. Anastazego Nadolnego i p. Haralda Marschalia odbyła się 
w ub. sobotę o godz. 9-ej przed południem rozprawa sądowa 
przeciw wymienionym. Rozprawę prowadził p. asesor Ołek- 
3yn, oskarżał przybyły z Brodnicy p. prokurator Chmielewski. 
Oskarżenie zarzuca oskarżonym, że rozsiewali wieści, jakoby 
w Warszawie wybuchła rewolucja, że marsz. Piłsudski nie 
żyje i t. p. W przesadzie stwierdzono, że oskarżony Nadolny, 
będąc kilka dni przedtem w Nowemmieście, dowiedział się, 
jakoby w Warszawie nastąpiła zmiana gabinetu i tą wiado­
mością podzielił się, powróciwszy do Lubawy, z swym przyja­
cielem Marschallem. Pan Marschall zaś, odwiedzając wieczo­
rem tego daia swą ciotkę, p. Fonrobertową, opowiedział jej 
oraz dwom paniom, które przypadkowo były w prywatnym 
koatorze. Świadkowie, panie nauczycielki Brodzkie, p. Fon- 
srobertowa, p. Krasińska i ojciec oskarżonego, p. Brunon 
Marschall, potwierdzili zeznania oskarżonych tak, że wielka 
ta sprawa przedstawiła się we właściwem świetle, jako 
niedorzeczna plotka. Pan prokurator domagał się w* swem 
przemówieniu wymierzenia oskarżonym najsurowszej kary, 
co wredle ustawy wynosi do pół roku więzienia. Następnie 
zabrał głos obrońca oskarżonych, p. nieć. Pawłowski z Brod­
nicy, odpierając zarzuty i wywody p. prokuratora. Obrońca 
w przeszło pół godzinnych wywodach twierdzi między innemi, 
że w' czasach obecnych, kiedy p. masz. Piłsudski opublikował 
swój artykuł p. t. „Gasnącemu światu“, na który odpowiedział 
p. marsz. Daszyński, rzecz taka, jak zmiana gabinetu, nie mogła 
być wykluczoną, a rzecz sama nie może przynieść Państwu 
żadnej szkody, a czasy same, w których żyjemy, określił p. 
mecenas jako chorobliwe. Na koniec przemówienia wniósł 
p. m9c. o wymierzenie jaknajuiższej kary pieniężnej. Po 
10 minutowej przerwie odczytał p. sędzia wyrok, mocą które­
go uwolniono oskarżonych od winy i kary, a koszty postępo­
wania nałożono na skarb Państwa. Tak się zakończył o godz. 
12*ej w południe „wielki“ ten proces przy wypełnionej po 
brzegi sali przysłuchującej się publiczności. Oskarżeni przy­
jęli wyrok z wiełkiern zadowoleniem. Z dniem tym nie będą 
się bowiem potrzebowali więcej zgłaszać co cztery godziny w 
Posterunku Pol. Państw., co czynić musieli przez dwa i pół 
tygodnia.

U jęcie poszukiw anego.
v G rodziczno. W ub. tygodniu przytrzymano Wł. Rasz­

kowskiego, bez stałego miejsca zamieszkania, poszukiwanego 
przez policję. R. odstawiony został na post. Pol. Państw, w 
Nowemmieście.

K radzież jab łek .
v Zw iniarz. Rolnikowi J. Januszewskiemu zerwano 

onegdaj z najlepszego drzewa wszystkie jabłka, w ilości około 
40 kg., a wartości 60 zł. Podejrzenie padło na braci J . i B. U. 
z  Rumienicy, którzy pracowali u poszkodowanego wr tym 
czasie. Posądzeni przyznali się częściowo do winy, tłumacząc 
się, że zerwali tylko kilka jabłek. Sprawę tę rozpatrywać 
będzie Sąd Grodzki w' Lubawie.

„B itw a“ na zabaw ie.
Zw iniarz. W naszej parafji przed kilku miesiącami za­

łożono Tow. Powstańców i Wojaków. Nie będę się długo 
rozwodził nad użytecznością towarzystw Powstańców 1 Wo­

jaków , boć to bez moich wyjaśnień zrozumiałe jest każdemu. 
Tow. Wojaków pod umiejęłnem kierownictwem naprawdę du­
żo zdziałać może dla Ojczyzny. Kochając tę „ziemię kurha­
nów i mogił“, cieszę się bardzo, że tow. Fow. i Wojak, wzra­
stają, jak grzyby po deszczu. W dniu 29 września rb. urzą­
dzili miejscowi Wojacy zabawę na sali w Świniarcu. Nie 
będę Cię, Czytelniku, nudził długiemi opisami o przebiegu 
zabawy, boć na to szkoda papieru, atramentu i pióra, lecz 
zaraz przystąpię do tego, co pobudziło mnie do skreślenia 
tych kilku słów. Wywnioskowałem, iż konkluzje niektórych 
Wojaków oparte były na złych przesłankach, bo proszę Was, 
Szanowni Wojacy, nazwa „Wojak lub Powstaniec“ nie daje 
tego prawa, ażeby wyprawiać „powstanie i wojaczki“ na zaba­
wie. Czyżby inaczej być mogło ? — Napewno dużo z czytel­
ników było już na takich zabawach, podczas których powsta­
ły „burdle“. Wyobraźcie sobie, drodzy Czytelnicy, iż takie 
pijackie burdle „Powstańców i Wojaków“ powstały i na za­
bawie w Świniarcu. „Leli“ się kijami, butelkami, pięściami, 
kulasami, — Wojacy, Panowie Wojacy! a zapomnieliście
0  mundurze? Zapomnieliście o rogatywce (w którą, jak
zaobserwowałem, lubicie się ubierać, nawet w nieod­
powiedniej porze). Wojacy! gdzież jest poszanowanie Wa­
szych Towarzystw! — Nie żal Wam krwi rozlewać!? Brater­
skiej krwi ? ! Polskiej krwi ? ! Nie dosyć na tern — jakiś 
„Michał Truszczyna“ (nie znam tego człowieka), okazał się 
naprawdę stygrysiałym. Pijany, z poranioną głową, biegał po 
sali i krzyczał : „Ja mam dzisiaj imieniny, dzisiaj Michała,
ja wszystkich usadzę, ja wszystkim łby porozwalam“ ! Ale 
bójże się Boga, Panie Michale, pan człowiekiem jesteś, a nie 
krwiożerczym tygrysem! A gdzie jest kultura ? Panie Mi­
chale? Panie Wojaku? Na nu, przecież byłeś i Ty, panie 
Władysławie i Józefie, nie mogłeś się okazać dzielnym woja­
kiem i strącić z siły tego Michała?

Boże i jeszcze więcej! — Naprawdę załzawione mam oczy 
dlatego, iż coś podobnego pisać muszę, aleć piszę z tym pro- 
myczkiem nadziei, iż te kilka słów powstrzyma może w przy­
szłości innych od podobnych niekulturalnych, zwierzęcych 
bijatyk. Ale nie dosyć tego. Za mało rozlano krwi na sali, więc 
rano, gdy pozostali jeszcze tylko ci najmężniejsi Wojacy, 
wybrało się 3 najmocniejszych do p. Goldra kapować byczki, 
uzbroiwszy się w „lachy i kije“. Trzeba zaznaczyć, że pi 
<joldrowi głowy na zabawie nie rozbito. Nie spodziewając 
się nic złego, wyszedł pan Golder z żoną i przybyszami na 
podwórze, gdzie Wojacy znów zrobili próbne powstanie i po­
bili ich do krwi. Panowie! gdzie jest wasza kultura ? 
■ Nie wiem, Pauowie Wojacy, czybyście tylko pod wpływem 
wódki aż do tego stopnia zezwierzęcieli. Wyście chrześcijanie, 
wyście katolicy, wyście Polacy, wyście Wojacy? Ja, patrząc 
ma te „burdle“, wzruszyłem ramionami i mówiłem sam do 
siebie pod nosem: „O zgrozo, zgrozo!“ Toć to istna Sodoma
1 Gomora, a potrąciwszy swoją starą, powiedziałem do niej:
Chodźmy, stara, z tego piekła, czemprędzej do domu spać, 
A ona, moj i stara, z ochotą się zgodziła, bo już ledwie ducha 
trzymała poza skórą od strachu. Jeden z gości.

Z Pomorz
T artak i Brodnickie wj płomieniach,

B ro d n ica . Dnia 18 bm. w nocy około godz. 2-ej powstał 
pożar w szopie Tartaków Brodnickich, gdzie za dnia złożono 
ostatnie zapasy drzewa i desek z placu. W niespełna dwóch 
godzinach pastwą płomieni padło w mieszczącej się szopie 
około 12 wagonów drzewa tartego i obrobionych desek podło­
gowych. Akcja ratunkowa Straży Pożarnej oraz oddziału 
wojska wobec rozszalałego żywiołu była prawie bezskuteczna.

Przyczyna pożaru narazie jest nieznana. Szkody, poniesio­
ne przez Fę. Braci Powałowskich, są ogromne, które zostaną 
Jednakże pokryte przez ubezpieczenie,

W ieczornica misyjna«
Mszano« W niedzielę, dnia 6 bm., tutejsze Stów. Mło­

dzieży urządziło na sali p. Brzostka w Choińskich Budach 
uroczystą „Wieczornicę Misyjną“, w celu propagandy tak 
aktualnej w obecnym czasie sprawy, jaką są misje. Pro­
gram wieczornicy składał się z pieśni, deklamaeyj, przedsta­
wienia amatorskiego, przemówienia i żywego obrazu. Wie­
czornica rozpoczęła się odśpiewaniem pieśni misyjnej „Idźcie 
bracia“ ! Poezem w dłuźszem, pięknem przemówieniu ks. 
dziekan Michnowski, patron Stów., zapoznał zebraną publicz­
ność z krajami pogańskiemi, przedstawił, z jakiemi trudnościa­
mi muszą tam walczyć misjonarze, szerząc niezmordowanie 
naukę Chrystusa, a w końcu zachęcał wszystkich do popiera­
nia misyj, nietylko materjałnie, ale również moralnie przez 
pielęgnowanie i odszukiwanie wśród młodzieży powołań mi­
sjonarskich. Następnie odegrali tutejsi amatorzy sztukę mi­
syjną p. t. „Tajemnica“. Wywiązali się oni ze swych ról 
znakomicie. Po pięknej deklamacji jednego z druhów nastą­
pił żywy obraz, który przedstawiał misjonarza pośród nowo 
nawróconych Indjau Ameryki Północnej. Wieczornica wy­
padła świetnie, niestety zupełnie nie dopisała publiczność. 
Stowarzyszenie tutejsze, niezrażone tern, powtórzyło tę samą 
wieczornicę w niedzielę, dnia 13 bm., w szkole mszańskiej, 
chcąc jeszcze poraź ostatni dać możność tym — ospałym 
obywatelom, zapoznać się z ideą misyjną.

Na tro p ie  /Jodzie! skór.
o Działdowo- Jak wiadomo, dostawia dla tut. garnizonu 

mięso żyd Geszkowicz z Mławy. Władze wojskowe weszły na 
trop sprawców kradzieży skór, szachrowanych pewnym 
geszefciarzom za marne pieniądze. Bliższych szczegółów 
narazie podać nie -możemy, ponieważ toczy się śledztwo, 
a wiadomo, gdzie zawikłani są żydzi, tam prowadzenie 
śledztwa jest trudne. Może będzie ono ukończone jeszcze 
przed odbyciem się nowego przetargu ua dostawę mięsa, 
którego termin się zbliża.

Zlania! nogę przy zsiadaniu z w ozu.
o K rasn o lęh a . Dróżnik Franciszek Rutkowski, idąc od 

pracy do domu, wsiadł na wóz swego znajomego, który za­
wiózł go do domu. ' Schodząc z wozu, stąpnął tak nieszczęśli­
wie, że złamał sobie nogę, wobec czego odstawiono go do 
szpitala. Zaznaczyć należy, że R. jest człowiekiem w po­
deszłym wieku.

K radzież gołębi.
o K siężydw ór. W nocy z piątku ua sobotę skradziono 

właść. majątku, p. Frankensteinowi, 6 gołębi. [Policja wykryła 
jako sprawcę rob. Świdzińskiego Wincentego, którego czeka 
kara.

O lbrzym i pożar.
T oru ń . W majątku Kuszniwo, należącym do Fryderyka 

Miillera, wybuchł groźny pożar, który zniszczył wszystkie bu­
dynki gospodarskie ze zbiorami i cżęścią żywego inwentarza.

Szkody obliczają na około pół iniljona zł. Przyczyny pożaru 
dotychczas nie ustalone.

Śp. ks. F ran ciszek  D rapiew ski.
P elp lin , W dniu 9 października rb. zmarł w Pelplinie 

po długiej chorobie w domu swego brata, znanego artysty 
malarza, śp. ks. Franciszek Drapiewski, proboszcz nowocerkie- 
wski, dziekan gniewski i delegat biskupi.

Nieboszczyk urodził się 7 stycznia 1869 r. w Koronowie, 
z rodziców Jana i Marjanny z Gawrychów. Ojciec był mało­
rolnym i zarazem rzemieślnikiem. Po ukończeniu szkoły 
powszechnej w Gackach (w powiecie świeckim), gdzie ojciec 
później kupił dziewięć mórg roli, zamieszkując tam ua stałe, 
oddali go rodzice do gimnazjum biskupiego „Collegium 
Marianum“ w Pelplinie, a potem na ostatnie dwa lata do 
Chełmna. Tu musiał nieboszczyk przezwyciężać wielkie tru­
dności materjalne, aby dojść do swego celu, gdyż przy licznej 
rodzinie ośmiorga dzieci nie było środków dostatecznych dla 
syna na gimnazjum. Ale Pan Bóg pozwolił mu znaleźć w 
Chełmnie dobrodzieja w osobie śp. ks. dziekana Pobłockiego, 
który zajął się chłopcem, pilnym i chętnym do nauki i dopo­
mógł mu nietylko ukończyć gimnazjum, ale opiekował się 
nim też podczas dalszych studjów teologji w seminarjum du- 
chownem. W roku 1891 zdał egzamin dojrzałości, a po czte­
roletnich studjach fiiozofji i teologji otrzymał w Pelplinie 24 
marca 1895 r. święcenia kapłańskie z rąk śp. X. biskupa Re- 
duera. Pierwszy wikarjat jego był w Lembargu pod Brodnicą, 
po roku został posłany do Gdańska, na wikarjat przy kościele 
św. Józefa, w r. 1898 na administrację opróżnionej parafji wr 
Surnowie, następnie do Lipuszn. W r. 1900 powołała go wła­
dza duchowna na lokalny wikarjat do Swornegaci, które od 
początku XVII wieku były kościołem filjaluym Konarzyn i od 
tego czasu nie miały duszpasterza osobnego. Dziś Swornega- 
cie stanowią znowu samodzielną parafję, a jest to zasługą 
nieboszczyka, który może być nazwauym jej założycielem. 
Pobudował ou nowy kościół, zbudował plebanję, organistówkę, 
zakupił rolę plebańską i organistowską dla utrzymania dusz­
pasterza 1 organisty, a w to wszystko włożył niezmiernie 
wiele pracy, zabiegów i starań. Ale praca podkopała jego 
zdrowie i ze względu na nie przeniósł się w r. 1918 do No- 
wejcerkwi pod Pelplinem, gdyż kilka mił odległości od miasta 
i lekarza utrudniało mu leczenie się w Swornegaciach. I tu 
na nowetn miejscu pracował mimo osłabionego zdrowia gorli­
wie zdziałał dużo, pracując dla dobra dusz, odnawiając kościół, 
który został pięknie wymalowany, odprawiając misję, zakłada­
jąc i prowadząc towarzystwa młodzieży i Towarzystwa Ludo­
we. Ks. Biskup zamianował go dziekanem dekanatu gnie­
wskiego. W roku 1920 śp. biskup Rosentreter ofiarował mu 
kanonikat przy katedrze w Pelplinie, lecz dla choroby swej 
nie przyjął kanonikatu. W r. 1926 został delegatem biskupim 
komisarjatu pelplińskiego i deputowanym dla seminarjum du­
chownego. Choroba jego — skleroza — coraz więcej się 
wzmagała, a od przeszło półtora roku przykuła go do łoża. 
Z wielką cierpliwością znosił wszystkie dolegliwości i boleści, 
przygotowując się na chwilę stanowczą pożegnania ziemskiego 
życia, stale zasilając się Ciałem i Krwią Pańską na drogę 
wieczności. Po ciężkich cierpieniach oddał Bogu ducha w 
dniu 9 października, skończywszy lat 60 swego życia, a 34 
kapłaństwa.

Straszny wypadek«
H ąbarg, powiat starogardzki. Robotnik Nitka przy rżnię­

ciu sieczki uległ onegdaj nieszczęśliwemu wypadkowi. Widły 
dostały się przez nieostrożność N. w pas trans misyjny, który 
odrzucił je tak, że uderżyły ostrzem w nieszczęśliwego. N. 
odniósł tak ciężkie rany, że wyszły z niego wnętrzności. Prze­
wieziony do szpitala w Pelplinie, niebawem zmarł. Nieszczę­
śliwy osierocił żonę i sześcioro drobnych dziatek.

Zderzenie powozu z lokom otyw ą.
Borkowo, pow. kartuski. Onegdaj koło wieczora jechał 

furmanką handlarz Tuks z żoną z Gdańska do Samonina. 
Przejeżdżając niezagrodzoną drogę przez tor kolejowy przy 
szkole Borkowo, został najechany przez parowóz firmy Opman 
i Kozłowski. Zderzenie było tak gwałtowne, iż koń został na 
miejscu zabity, wóz potrzaskany, a Tuks ciężko raniony, tak, 
że natychmiast musiano odwieźć Taksów samochodem do szpi­
tala w Kartuzach. Barjera nie była spuszczona, a maszynista 
jechał szybko, to też chociaż dał przeciwparę, jednak nie zdo­
łał zatrzymać parowozu, który pędził jeszcze około 30 metrów 
za miejsce wypadku.

Z dalszychZstron Polsk
Nadziała się na ostry  pług.

Wilno« We wsi Wólka pod Wilnem Marja Maliszewska,
niosąc obiad mężowi, pracującemu w polu, potknęła się 
i upadła na pług, przewrócony ostrzem do góry. Ostrze pługu 
wypruło nieszczęśliwej wnętrzności. W stanie ciężkim 
odwieziono ofiarę wypadku do szpitala, gdzie wkrótce zmarła.

OD R E D A K C J I .
W odpow iedzi p. W. z D ziałdow a.

Opisana nam sprawa jest natury czysto prywatnej 
i nie nadaje się do poruszenia jej w gazecie. Za* 
lecamy jednak skierować sprawę do Starostwa jako do władzy 
przemysłowej celem rozstrzygnięcia sporu co do przyjęcia 
ucznia ewtl., o ile zachodzi.zniewaga oddanie sprawy do Sądu 
Grodzkiego w Działdowie.

N a d esła n e .
(Za ten dział Redakcja nie odpowiada).

Sprostow anie.
R ybn o . Na artykuł, umieszczony w „Drwęcy“, Nr. 118 

z dnia 8 października rb. pod tytułem: „Oskarżono go, że
strzelał w miejscach zamkniętych“, podaję poniżej sprostowa­
nie, jak również wytłumaczenie:

Korespondent, który zdecydował się na umieszczenie tego arty­
kułu podał, że rolnik B. z Rybna został oskarżony przed sądem 
Grodzkim w Lubawie o to, że w nocy z dnia 2 na 3 bm., 
to znaczy, października, strzelał z krótkiej broni palnej w miej­
scu zamkuiętem przed domem mieszkalnym, a tłumaczył się 
tern, że z powodu ujadania psów „sądził“, że ktoś do jego 
mieszkania się włamuje. Podanie przez korespondenta, te 
z dnia 2 na 3 stał się ten czyn karygodny, jest nie­
prawdziwe, gdyż stało się to miesiąc temu i to nie z broni 
palnej, owszem, ale nabojem łukowym na spłoszenie, a tłu­
maczenie z powodu ujadania psów „sądził“, że ktoś się wła­
muje, teźnie zgodne z prawdą. To nie sądził, panie kore­
spondencie, ale widział osobę, która w nocy o godz. poi do 
dwunastej uciekała z podwórza, podczas mego wyjścia 
z mieszkania, na zbudzenie przez psa. A dlaczego pan ko­
respondent nie umieścił prawdziwych powodów i tłuma­
czenia tego zajścia? To dlatego, że gdyby pan prawdziwie 
powód i czyn podał do umieszczenia, to by Redakcja tego nie 
umieszczała. Teraz, panie korespondencie, chociaż już panu 
dałem wytłumaczenie, pozwolę jeszcze raz to wytłumaczyć, 
dlaczego dałem strzał łukowy na podwórzu, a to dlatego : Pa­
ni L., która zamieszkiwała w moim budynku, podburzała 
pana A. z R. do podkurzenia kopków, to znaczy do podpalenia 
za to, że była w podejrzeniu ua moją rodzinę, że została 
zdradzoną przez nią w jej miłostkach. W tym wypadku 
zmuszony byłem dzień i noc być na straży i myślę, że każdy 
to zrozumie i sąd przyzna to, że zagrożony niebezpieczeń- 
stwiem, miałem chyba obowiązek siebie i własnego dobra 
bronić. B., rolnik.
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VI Dzień Katolicki w W ielkopolsce.
W święto Chrystusa Króla, dn. 27 bm., odbędzie 

się na terenie Wielkopolski t. zw. „Dzień Katolicki*“, 
poświęcony propagandzie akcji katolickiej.

VI Dzień Katolicki organizuje siedem Związków 
katolickich archidiecezyj Gnieźnieńskiej i Poznańskiej:

| Liga Katolicka, Związek Młodzieży Polskiej, Związek 
Młodych Polek, Związek Kat. Tow. Robotników 
Polskich, Związek Kobiet Pracujących, Związek Tow. 
Dobroczynnych „Cartas“, Kat. Związek Abstynentów.

Biuro Komitetu VI Dnia Katolickiego mieści się 
w Poznaniu, ul. Marcinkowskiego 22, II p., pok. 42, 
Tel. 5099, dokąd należy się zwracać po wszelkie 
informacje.

Poseł B aćm aga wykluczony zJB e-B e  
za nadużycia.

Prezydjum Klubu BB. ogłosiło komunikat, do­
noszący, źe 9 bm. delegowano dwu członków Klubu 
w celu sprawdzeuia pogłosek o nadużyciach mater- 
jalnych, dokonanych przez posła Józefa Baćmagę w 
charakterze wójta gminy Zakrzów. Wobec stwier­
dzenia przez delegatów, że zarzuty były uzasadnio­
ne, delegaci postawili wniosek o wykluczenie Bać- 
magi z Klubu BB. Poseł Barański i senator Poezę- 
towski zjawili się u marsz. Sejmu i zawiadomili go, 
że poseł Baćmaga przestał być członkiem Klubu BB.

Akw izgran i"Koblencja nie są ew akuow ane.
Paryż. Min. wojny zaprzecza pogłoskom, roz­

powszechnianym przez niektóre d denniki zagra­
niczne o rzekomej ewakuacji Akwizgranu i Ko­
blencji i oświadcza, że dokonane ostatnio wycofanie 
niektórych oddziałów nie stanowi bynajmniej ewa­
kuacji.

Doniosłe uchw ały francuskiej R ady  
m inistró w.

Paryż. Na posiedzeniu Rady ministrów, które 
odbyło się pod przewodnictwem prezydenta Doumer- 
gue‘a w Pałacu Elizejskim, zapadła uchwałą, że 
Francja weźmie udział w konferencji rozbrojeniowo- 
morskiej w Londynie. Minister spraw zagranicznych 
został upoważniony do zredagowania odpowiedniej 
noty, która jeszcze dziś lub jutro ma być wysłana 
do rządów w Waszyngtonie, Londynie, Tokio, 
Rzymie.

Meksyk uznaje ustaw ow o sam osądy!
Berlin. Z Meksyku donoszą o sensacyjnych 

zmianach, jakie przeprowadzone będą w obowiązu­
jącej tam ustawie karnej. Zmiany te wprowadzić 
mają do ustawy karnej i usankcjonować prawo 
lynchu (samosądu).

Prezydent Portes Gili na zasadzie pełnomoc­
nictw, udzielonych mu przez kongres wprowadził do 
ustawy karnej postanowienie, że ojciec hędzie miał 
prawo zabić uwodziciela swej córki, a w razie gdy 
córka oddała się dobrowolnie, także i ją.

W wypadku zdrady małżeńskiej strona poszko­
dowana będzie miała prawo zabić małżonka oraz 
uwodziciela. Ustawa karna ma wejść w  życie 
z dniem _ 5  grudnia rb.



Ostatnie wiadomości.
S ob o ta , 19 p aździernika.

Św ięto sztan d arów  szkoły pod ch orążych  
inżynierów .

W arszaw a. Szkoła P od ch o rąży ch -In żyn ierów  ob­
chodziła św ięto  sz tan d aru , ofiaro w aneg o  p rzez s to ­
w arzy szen ie  techników . U ro czy sto ść  ta  odbyła się  
na placu  M arsz. P iłsudskiego o godz. 11 w obecn ości  
p rzed staw icie li władz cyw ilnych i w ojskow ych, na 
k tó rą  t e ł  przybył P . P re z y d e n t R zpiitej. Mszę św. 
z podniosłem  kazan iem  odpraw ił biskup połow y, ks. 
Gall. P o czem  n astąp iło  p ośw ięcen ie  sz tan d aru , 
a po pośw ięceniu  w b ijacie  gw oździ. P ierw szy  
gwóźdź wbił P . P re z y d e n t, drugi za stę p ca  p. m arsz . 
P iłsu d sk iego , gen . Owsióski, a trz e c i  ks. biskup  
Gall. W zru szającym  m o m en tem  było, gdy p. P r e ­
zy d en t w ręczy ł sz tan d ar szkole p od ch orąży ch  w 
r ę c e  pułk. D ąbkow skiego. Po defiladzie o djech ał  
p. P re z y d e n t R zpiitej. P óźniej n astąp iło  w ręczen ie
oznak h o n o r., o raz  ban k iet w sali jad aln ej szkoły.

•

W sp raw ie rok ow ań  handlow ych  
polsko-niem ieckich.

B erlin . Dziś przybył do B erlin a  z W arszaw y dr. 
R au seh er, aby zdać sp raw ę ze stan u  rok ow ań  h an ­
dlow ych p olsk o -n iem ieck ich . P ra s a  n iem ieck a  na  
sk u tek  inform acyj z W arszaw y donosi, iż p rzeb ieg  
ro k ow ań  j e s t  pom yślny i że p om yślne zakoń czen ie  
zależn e je s t  od decyzyj kilku jeszcze  k w estyj n a tu ­
ry  g o sp o d arczo -p o lity czn ej. „K reu zzeitu n g“ w y raża  
obaw ę, że rząd  niem iecki s tro n ie  polskiej poczynił 
zn aczn e u stęp stw a.

W yniki p lebiscytow e nad planem  Y ounga  
d ają  w yniki m arn e.

B erlin . R eferen du m  ludow e nad planem  Y ounga  
d aje  dla in icja to ró w  w ynik n iek o rzy stn y . W e  
w iększych  m iastach , jak  H am burgu, B re m e n ie , D us­
se ld o rfie , zdołano zeb rać zaledw ie po kilka ty s ię cy  i 
podpisów . Tak sam o i w B erlin ie  ak cja  podpisow a * 
idzie leniw ie. P ism a p raw icow e zbyw ają m ilczeniem  j 
w yniki, n a to m iast a tak u ją  rząó  za je g o  stan ow isk o  j 
w te j sp raw ie .

A w an tu ry  uliczne z okazji zebrania  
h ittlero w có w .

F ra n k fu rt. W czasie  zeb ran ia  h ittle ro w có w  na  
rz e cz  ak cji p leb iscytow ej doszło do aw an tu r i w y- • 
k ro cz e ń  ulicznych. 39 osób zo sta ło  a resz to w an y ch . I 
P o licja  skonfiskow ała znaczn ą ilo ść broni paln ej, * 
sz ty le tó w  i pałek  gum ow ych. Z aszty leto w an o  je d n e - j 
go czło w iek a, k tó ry  nie b rał udziału w d em o n stracji. j

S tra jk  g en eraln y  na Ł otw ie nie udał się.
R yga. Dnia 18 bm. proklam ow an y zo sta ł w ca łe j j 

Ł o tw ie  s tra jk  g e n e ra ln y  so cjalistó w  p rzeciw  r e o r -  f 
ganizaeji K as ch o ry ch . Ja k  donosi p ra sa  ło tew sk a , j 
s tra jk  n ie udał się . W sto licy  jed y n ie  tra m w a je  j 
i au to b u sy  nie k u rso w ały , p ozatem  p ra ca  w e fab ry - f 
k ach  szła sw oim  try b em . Na prow incji je sz cz e  j 
m niej uw ydatniały  się  objaw y stra jk u . Z pow odu  
zam ierzo n y ch  d em o n stracy j były a re sz to w a n ia  i kil- 
ku p olicjan tów  zo sta ło  ran n y ch .

P ro je k t zm iany k on stytu cji au strjack ie j.
W iedeń. W  ub. p iątek  po południu o godz. 3 -e j  

odbyło się  posiedzenie p arlam en tu  a u strja ck ie g o , 
na k tó re m  k an clerz  S ch o b er w niósł p ro jek t re fo rm y  
k o n sty tu cji, w ygłaszając dłuższe ek sp o se, w k tó re m  
zaznaczył, że k o n sty tu cja  z r .  1920 nie odpow iada  
dzisiejszym  w arunkom .

R eform a k o n sty tu cji d oty czy  :
1. R eform y ciał u staw od aw czy ch ;
2. W zm ocnienia a u to ry te tu  państw a ;
3. U sunięcia polityki z ad m in istracji i ju ry sd y k cji;
4. U regulow ania stanow iska W iednia, jak o  sto li­

cy  państw a.
Rada N arodow a, w yb ieran a na podstaw ie po­

w szechn ego, rów n ego i ta jn eg o  p raw a głosow ania, 
pozostan ie n iezm ieniona. R ada zw iązkow a będzie jj 
zam ieniona w ra d ę  krajów  i stan ów .

P re z y d e n t uzyska dalsze p ełn om ocn ictw a, k tó re 8*! 
u czyn ią go rów noupraw nionym  czynnikiem  u boku I 
p arlam en tu . P re z y d e n t w ybierany  będzie na pod­
staw ie  p leb iscytu . D opiero , gdy pierw sze głosow a­
nie nie p rzyniesie  re z u lta tu , n astąp i głosow anie  
d ru gie , a le  już nie w drodze p leb iscytu , tylko w 
drodze ro zszerzo n eg o  zgrom adzenia n arodow ego.

P re z y d e n t będzie m iał praw o usuw ania rząd u , 
rozw iązan ia Rady n aro d o w ej, w ydaw ania ro z p o rz ą ­
dzeń d oraźny ch , nadto  obejm ie n aczeln ą kom endę  
nad arm ją .

N ajw aźniejszem  zarząd zen iem  Je s t zm iana do­
ty ch czaso w ego  stanow iska W iednia. W iedeń  s tra c i  
c h a ra k te r  k ra ju , uzyska n ato m iast sz e re g  przyw ile­
jów  jak o  sto lica  państw a.

Obiór p rezy d en ta  przyw idziany je s t  co  7 ła t. 
W iek w yb orczego  praw a czynnego podniesiony je s t  
o 1 ro k , tj. do ukończonego 21 ro k u  życia . B iern y  
w iek w yborczy podniesiony zo stał do 29 ro k u  — do­
tąd  do 24 rok u .

N iepraw dziw e są pogłoski o ustąpieniu
B rian d a,

P a ry ż . P rezyd ju m  Rady M inistrów  zap rzecza  
ten d en cyjn ym  pogłoskom  jakoby B riand zam ierzał  
podać się do dym isji.

N iedziela, 20 października.
300-lecie  śm ierci k ró la  Ja n a  Sobieskiego.

W arszaw a. Dziś w 300 -le tn ią  ro czn icę  śm ierci 
k ró la  Ja n a  Sobieskiego odbyły się  ran o  w k ościołach  
żałobne nabożeń stw a za duszę k ró la  b o h a te ra . WT 
k a te d rz e  odpraw ił u ro cz y ste  n abożeństw o ks. k a r ­
dynał Kakow ski w a sy śc ie  licznego d u chow ieństw a, 
w sta lach  zajęło  m iejsce  duchow ieństw o z ks. bi­
skupem  Gallem na cz e le . W p rezb y terju m  w ładze  
cyw ilne i w ojskow e, w e te ra n i z rok u  1863, d e leg acja  
20 pułku ułanów  k ró la  J a n a  S obieskiego. Z w ładz  
byli o b e c n i: m in ister Składkow ski, N iezabytow ski, 
p oseł a u strja ck i, g e n e ra liz a cja  i w yżsi w ojskow i. 
Po nabożeń stw ie odśpiew ano s „B oże, co ś P o lsk ę“. 
P od n iosłe  k azan ie o b o h atersk ich  czyn ach  r y c e r ­
sk iego  k ró la  w ygłosił ks. kun. Joacfcim ow skl. P o tem  
uform ow ał się  pochód, k tó ry  ru szy ł do k o ścio ła  
O. O. K apucynów . Po drodze p rzed  pom nikiem  M.
B. Zw ycięskiej m łodzież ak ad em ick a złożyła piękne  
w ień ce. W k o ście le  O.O. K apucynów  po p rzem ow ie

O. K o n stan teg o  i m odłach złożono w ieńce na s a rk o -  
fagu, gdzie znajduje się s e r c e  k ró la . Po te j u ro cz y ­
sto ści zagran o  m arsza  Sobieskiego — w ojsko p re ­
zen tow ało  broń. P o czem  udano się do pięknie  
udekorow anej sali ra tu szo w ej na u ro cz y stą  ak a-  
dem ję, gdzie głów ny r e f e r a t  o p ostaci k ró la  Ja n a  
i jeg o  czynach  w ygłosił p. prof. M ościcki. Po  a k a -  
dem ji d e leg acja  p oselstw a au strja ck ie g o  z posłem  
au strjack im  na czele  udała się do k ościoła  O. O. 
K apucynów , gdzie poseł au strjack i na sarkofagu  k ró ­
la Ja n a  złożył w spaniały w ien iec.

Pośw ięcenie sztan d aru  kolejow ego  
przysposobienia w ojskow ego.

Bydgoszcz. Odbyła się tu  podniosła u ro cz y sto ść  
p ośw ięcenia sz tan d aru  kolejow ego przysp osob ien ia  
w ojskow ego o k ręgu  P o m o rsk ieg o . J e s t t o  p ierw szy  
te g o  rodzaju  zw iązek w P o lsce . Na u ro cz y sto ść  t ę  
przybył m in ister kom unikacji Kühn kom isarz Gdań­
ska min. S tra ss b u rg e r , w ojew oda poznański p. R a­
czyński, k tó rzy  to  d yg n itarze  przed  pośw ięceniem  
sztan d aru  udali się  na grób  N ieznanego P o w sta ń ca ,  
sk ład ając  na nim w ien iec. Z okazji p ośw ięcenia  
sztan d aru  m in ister Kühn w ygłosił podniosłe p rz e ­
m ów ienie.

O dsłonięcie popiersia Elizy O rzeszkow ej.
G rodno. Dziś odbyła się w G rodnie piękna u ro ­

cz y sto ść  odsłon ięcia  p o p iersia  Elizy O rzeszkow ej. 
P o p iersie  to  — na w ysokim  cok ole — w yk u te j e s t  
z g ran itu . M iasto ozdobione było flagam i — a w ie­
cz o re m  ilum inow ane.

W ybory do senatu .
P a ry ż . Dziś odbyły się  w ybory do se n a tu , k tó r e  

w 33 d ep artam en tach  daty d o ty ch czas w ybór 60 s e ­
n ato ró w . 51 obrano daw niejszych , 9 now ych — 
do w yboru je s t  97 sen ato ró w .

O p ierając się na d oty ch czasow ych  w ynikach, r e ­
publikanie s tra c ili  1 mand. republ. lew icow i 
3 m and. republ. radykalno zyskali 3 m and. socjal*  
radykaSn. zyskali 1 m and. Między obranym i j e s t  
m in iste r C h ćron  o raz  p rezy d en t sen atu  D o u m ergu e.

P R Z Y M U S O W A  L I C Y T A C J A .
W c z w a r t e k ,  dnia 2 4 - g o  bm* o go d z .  9 p rzed  połud.
sprzedawać będę w T a r g o w is k u  na podwórzu Kasprowicza 

Bernarda za gotówkę najwięcej dającemu :

2 maciory z 11 prosiętami i krowę.
S z u k a ls k i ,  kom. sądowy w Lubawie.

Ziemniaki fabryczne
w p a rtja ck  w agonow ych o ra z  m niejszych  
na sp ich rz , bez w zględu n a  g a t u n e k ,  

kupuje

ROLNIK“ w LUBAWIEu
telefon 39. telefon 39.

D O  M
w kościelnej wsi pow. lubaw­
skiego* z ogrodem i interesem 
kolonialnym, piętrowy, w naj- 
lepszem położeniu. — Cena 

i wpłata według ugody, 
Bi*« J a e d t k e ,  T o ru ń , 

Mickiewicza 139.

Ł ą k ę
w N o w em m ieście  ul. Mi­
c k ie w ic z a  s p r z e d a  m.
Stosowna dla ogrodnika. Cena 

podług ugody.
Adres wskaże eksp. „Drwęcy*.

Obwieszczenie.
Z w ra c a  s ię  uw agę, ż e  zasiłk i z a  od 

by łe ćw iczen ia  re z e rw is tó w  w ypłacon e  
b ęd ą dnia 10. II rb . Wobec tego należy podania 
o otrzymanie zasiłku zgłaszać najpóźniej do dnia 31 
października rb. Po tym  te rm in ie  podania  
uw zględnione nie b ęd ą.

Lidzbark, dnia 18 października 1929 r.

Miejski Urząd Bezpiecz. i Podrządku Publ.
M. Rochom, burmistrz.

P R Z Y M U S O W A  L I C Y T A C J A -
IV ś r o d ę ,  dnia 2 3 .  10. rb. o go d z .  15 będę sprzedawał 
na majątku w M ierzyn ie  za gotówkę najwięcej dającemu:

20 d r. jęczmienia i 1 opielacz.
Nowemiasto, dnia 21 października 1929 r.

M azanow ski, kom. sądowy.

B a n k  L u d o w y
Sp. z odp. ogr.

w L u b  a  w i e
p r z y j m u j e  w k ł a d y  
o s z c z ę d n o ś c i o w e
w z ł o t y c h ,  płacąc przy wypowiedzeniu 

dziennem 6 proc.
14 dniowem 7 proc.
1 miesięcznem 9 proc.
3 miesięczn. 10 proc.
1/i  roczuem 11 proc.

w d o l a r a c h  łub złotych na podstawie kursu dolara, 
płacąc przy wypowiedzeniu 
1 miesięcznem 3 proc.
3 miesięcznem 6 proc,
1/2 rocznem 7 proc.

Z a ł a t w i a  w s z e lk ie  c z y n n o ś c i  b a n k ie rs k ie .  
Z a s t ę p s t w o  Banku P o lsk ie g o  dla in k a s ,  w eksli.

O s t r z e g a m
każdego, aby nikt mojemu mę­
żowi W ła d y sła w o w i Ko-  
ch e w icz o w i  nic nie pożyczał, 
kredytował i kupował od niego 
bez mej wiadomości, bo za 
nic nie odpowiadam, gdyż je ­

stem w rozwodzie. 
Helena R o c h e w ic z o w a ,  

Ś w in ia rc .

Mam od zaraz na s p r z e d a ż  j

około 30 morgów] 
ziemi

i skład kolonialny
z urządzeniem rzeźnickiem.

Frant. Makczyński,
O mule, pow. Lubawa.

D O I
m ieszk aln y  i 5  m ó rg  

o g ro d o w ej ziem i
pod korzystnemi warunkami 

n a s p r z e d a ż  ma
P . Kuikow ski,

S u g ajn o , p. Boleszyn 
pow. brodnicki.

ilSjSlMSlSI
2 7 6  m o rg o  ar z inwentarzami 
sprzedam za przystępną cenę 

na dogodnych warunkach.
O a s z e w s k ij  Świniarc,

poczta Montowo.

Majętność S ę d z l c e
ma do oddania większą ilość

i i l U j l f i
po cenie 50 zł z jednej morgi.

T A P E T Y
w wielkim wyborze 
- - p o l e c a  - - 

K się g a rn ia  „ D rw ę c y 11.

W piątek, dnia 18 bm., na dro­
dze z Lubawy do Fijewa została 

zgubiona

t o r e b k a  oraz 
p ie n ią d z e

(przeszło dwieście złotych,) które 
znajdowały się w niej. 

Uczciwego znalazcę uprasza sie 
o zwrot za wynagrodzeniem

Jó z e f  S z a u e r ,
S z cz e p a n k o w o .

Porządnej i uczciwej j

d z i e w c z y n y
poszukuje od zaraz

Ł u k a sz e w sk a ,
skład kolonjalny 

N O W E M I A S T O ,  
ulica Kościuszkowska nr. 16.

Św ieżo k isz o n ą

M  i oprii
IH F zn an ej d o b ro ci

poleca
M. Ś w in ia rsk a ,
N o w em iasto , Rynek.

U s tr z e ż e n ie .
Ostrzegam, ażeby mojemu 

mężowi S ta n is ła w o w i Źbo-  
ińskiem u z N o w e g o d w o m
nikt nic nie pożyczał, ani nm 
na kredyt sprzedawał, lub od 
niego coś kupował, ponieważ 
między nami jest rozdział ma­
jątkowy. Gospodarstwo, cały 
inwentarz i wszelkie inne rzeczy 
i sprzęty domowe są moją wła­
snością. Wszystkich tych, któ­
rzy jakąkolwiek rzecz od niego 
kupią, pociągnę do odpowie­
dzialności sądowej za paserstwo, 
ponieważ s k r a d z io n o  mi w  
n o cy  z  18 na  19-go I s z l e  
w y jazd ow e z uzdą i nowemi 
żółtemi lejcami, 2  p a sy  s k ó ­
r z a n e  żółte od bryki wyjaz­
dowej, również 1 dyw an plu­
s z o w y ,  zupełnie nowy.

Ma r j a  Z b o i n s k a ,
N ow ydw ór.

W szelkie
DRUKI
w y k o n u j e  po cenach 

umiarkowanych

Drukarnia „Drwęca
w N ow em m ieście.

cc

G I E Ł D A  Z B O Ż O WA .
Notowania oficjalne z dnia 19. 10 

Płacono w złotych za 100 kg. 
żyto nowe 23.00—23 50
Pszenica nowa 35.50—37 50
Jęczmień browarowy 26.50—29.00
Owies 21.75—23.75
Mąka żytnia 70 proc. 34.50—
Mąka pszenna 65 proc. 55.00—59.00
Otręby żytnie 16.00—17.00
Otręby pszenne 18.00—19.00
Słoma luźna 3.00— 3.50
Słoma prasowana 4.00— 4.75
Siano luźne 8.00— 9.50

Uwaga: Ogólne usposobienie słabsze.

W arszaw a, 21. 10. D olar 8.90 n ie n n ę d .
Za 100 z) w Gdańsku 5790—57.89. 
na W arszaw ą 57.47—57.85.

Utn ?»*afcc$4 »gffewłtAiUia? % Wal «»ty Sttawiielri w r
**  OiI*asanXa rn U k e js  *i* wl

Za tak licznie nadesłane nam życzenia w dniu ślubu 
naszego składamy wszystkim najserdeczniejsze

p o d z i ę k o w a n i e .
P aw eł M achholc z  żo n ą

z domu K o tło w sk ą .
Wielkie Bałówki, w październiku 1929 r.


